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Przemówienie
Prem jer Sławoj-Składkowski wygłosił expose, 

w którem  powiedział, co myśli o sytuacji kraju , 
jakie zadania uw aża za najważniejsze, jakie za­
dania Rząd jego chce zrealizować. Mowa p. 
Prem jera — krótka, prosta, w yrazista — p rzy ­
niosła społeczeństwu orjentację, k tórej w  wielu 
dziedzinach bardzo pożądało — orjentację w prost 
konieczną po ostatnich miesiącach mgły politycz­
nej i polityczno-gospodarczej.

Pan Prem jer oświadczył:
„Zadaniem tego Rządu jest poprawa sytuacji 

gospodarczej p rzy  jednoczesnem wzmocnieniu na­
strojów w  kraju i zapewnieniu ju tra“.

Z oświadczenia powyższego w ynika, że je- 
dnem z głównych zadań Rządu jest w chwili 
obecnej — zadanie gospodarcze. Nietylko dlatego, 
że chodzi tu  wręcz o „poprawę sytuacji gospodar­
czej", ale i dlatego, że jednocześnie chodzi 
o wzmocnienie psychicznego podmurowania 
w społeczeństwie. Realizacja także tego drugiego 
celu w ym aga polityki gospodarczej, inaczej m u­
siałaby pozostać w sterze fantazji. O to więc 
Prem jer Składkowski, którego pewien odłam p ra ­
sy niesłusznie usiłował przedstaw ić jako przed­
stawiciela wyłącznie adm inistracyjnej metody 
myślenia — sformułował cele swego Rządu 
w sposób nacechowany pełnem zrozumieniem 
ważności spraw  gospodarczych, zgodnie z istotne- 
mi wymogami sytuacji kraju .

Jaki jest osobisty w kład p. Prem jera do po­
lityki gospodarczej? W kład ten można scharakte­
ryzować jako stworzenie w arunków  dla popro­
w adzen ia , gospodarczej odbudowy. P. Prem jer za­
pew nił i zapewnia — i to nie metodami p o lk y jre - 
m i _  stan  spokoju i bezpieczeństwa w kraju. 
Gospodarstwo odzyska atmosferę równowagi psy­
chicznej, k tórą w' ostatnich miesiącach utraciło 
ze względu na rozprężenie w polityce w ew nętrz­
nej. Tak więc expose Prem jera Składkowskiego 
regeneruje poczucie stabilizacji stosunków, zapew ­
nia elementarne w arunki, bez których niema nor­
malnej pracy  gospodarczej.

A.le w arunki te same przez się nie gw arantu­
ją  jeszcze pomyślności gospodarczej k raju , gdyż 
nie one ją  w yznaczają. W praw dzie niema rozwoju 
gospodarstwa bez dobrej polityki, ale jest do po­
myślenia naw et degresja gospodarcza przy dobrej

Szefa Rządu
polityce. Bo dopiero wówczas, gdy do dobrej 
ogólnej polityki Państw a przyłącza się dobra po­
lityka gospodarcza — k ra j uzyskuje perspektyw y 
rozwoju swego gospodarstwa. Chodzi yńęc teraz
0 to, jak ą  żyw ą treścią polityczno-gospodarczą na­
pełnione zostaną ogólno-polityczne ram y, które 
w należyty i prosty sposób nakreślił nowy Pre­
mjer. Nasuwa się pytanie, jak a  będzie pod rząda­
mi generała Składkowskiego zasadnicza lin ja poli­
tyczno-gospodarcza. Jakie będą cele i środki po­
lityki gospodarczej?

O ile chodzi o cele, to p. Prem jer określił je 
w sposób najbardziej tylko ogólny, powiedział 
mianowicie, że chodzi mu o to, aby rozładować 
bezrobocie i dać jeść głodnym. Dodał do tego je­
szcze k ilka określeń, ale wszystkie one są tego 
typu, że nie uw ypuk lają  żadnych dążeń, które 
byłyby specyficznemi dążeniam i właśnie tego 

.Rządu w  przeciwieństwie do dążeń rządów  prze­
szłych. Są to cele ostatecznie wspólne i wszystkim 
rządom i wszystkim  politykom gospodarczym
1 wszystkim  obywatelom społecznie myślącym. 
Więc nie w  analizie celów gospodarczych Rządu 
leży sedno spraw y. Raczej chodzi o środki, które 
nowy Rząd zam ierza zastosować, aby dojść do re­
alizacji tych aksjom atycznych celów.

Otóż P. P rem jer postanowił — jak  w ynika 
z jego expose, i zdaniem naszem słusznie — zu­
pełnie nie wchodzić w  m eritum  program u gospo­
darczego, natom iast w  związku z nim złożył 
oświadczenie, które w arte jest bacznej uwagi 
w każdem swojem zdaniu:

„Tego planu w alki ja w am  nie powiem. Ten  
plan się robi. Nie powiem  w am  nietylko dlatego, 
że jest to przedwczesne, że jest niegotowy, ale b y­
łoby to nierozsądne i niebezpieczne. M y nie w ie­
m y, jakie będą w arunki za dwa  — trzy  miesiące. 
Być może będę m usiał ten plan zmienić, a nie chcę 
w tedy  w prow adzić zw ątpienia z tego powodu. 
Zresztą ogólne w ytyczne  planu gospodarczego 
Rządu w yjaśn i na kom isji p. W icepremjer K w iat­
kowski".

Pow tarzam y: oświadczenie to zasługuje na
w ielką uwagę, gdyż w ypływ a z niego cały szereg 
nader istotnych konsekwencyj.

Jak  wiadomo, kierownikiem państw ow ej po­
lityk i gospodarczej zarówno w  Rządzie po-



przednim, jak i obecnym jest p. Minister K w iat­
kowski. Pan Minister Kwiatkowski rządzi gospo­
darstwem Polski od szeregu miesięcy. P rzy obję­
ciu ogłosił program  gospodarczy. Następnie wielo­
krotnie w ypow iadał się w sensie zasadniczo pod­
trzym ującym  pierwotne założenie, choć również 
wielokrotnie w ypow iadał zdania, pozostające 
w  głębokiej wewnętrznej kolizji z pierwotnemi za­
łożeniami. W każdym  razie p. W icepremjer nig dy 
swego pragrarau nie odwołał. Jakikolw iek więc 
jest program  i jakkolw iek by się go oceniało, 
stw ierdzić należy, że w każdym  razie taki, czy 
inny program  gospodarczy nowy Rząd powinien 
był odziedziczyć po Rządzie poprzednim w osobie 
łącznika gospodarczego obu tych rządów  — w ła­
śnie w  osobie p. M inistra Kwiatkowskiego. Tym ­
czasem p. Prem jer autorytatyw nie stw ierdza, że 
program gospodarczy jest jeszcze nie gotowy,  ja k  
się p. Prem jer w yraził. Ten plan się dopiero robi, 
jak  dodał. Coś więcej mówić o tym  program ie b y ­
łoby w  tej chwili nierozsądnie, a naw et niebez­
piecznie, zdaniem p. Prem jera.

Jeszcze bardziej może znamienne jest oświad­
czenie p. Prem jera , że być może będzie musiał 
ten plan, k tóry  właśnie jest opracow yw any, zmie­
nić za jakie dw a — trzy  miesiące. Tu już dostrzec 
można jakgdyby  niezbyt wysoką ocenę program u 
aktualnie opracowywanego. Albo też wrażenie, że 
/p. W icepremjer zarzucił definityw nie swój pro­

gram pierw otny, że jesteśm y w  fazie stw arzania

nowego program u. To rzecz dziwna. Dziwna d la­
tego, że owej zasadniczej zmienności program u 
tow arzyszy ciągłość i jedność kierownictwa poli­
tyczno-gospodarczego.

A wreszcie rzecz najważniejsza. Skoro p. 
Prem jer zrezygnował z merytorycznego w ypowie­
dzenia się w spraw ie program u gospodarczego 
i skoro pozostawił ogólne w ytyczne planu gospo­
darczego Rządu p. W icepremjerowi K w iatkow ­
skiemu, to temsamem stwierdził, iż w Rządzie 
przeprowadzone zostało daleko idące rozgranicze­
nie funkcyj — i to mianowicie takie, że p. Prem jer 
bierze w swoje ręce zagadnienia ogólno-politycz- 
ne, podczas gdy p. W icepremjer nadal — ja k  i w 
Rządzie poprzednim — będzie kierownikiem poli­
tyk i gospodarczej Państw a. Nie będziemy tu 
wchodzili w analizę okoliczności powodujących 
to rozszczepienie funkcji urzędu Prem jera, po- 
przestajm y na stwierdzeniu, że to rozszczepienie 
jest faktem. Ale skoro nim jest, to niewątpliw ie 
przesądza w sposób bezapelacyjny spraw ę odpo­
wiedzialności za politykę gospodarczą Państw a. 
Jest bowiem rzeczą oczywistą, że w  danych w a­
runkach sto procent te j odpowiedzialności ponosi 
p. W icepremjer Kwiatkowski.

stw ierdzenie te j p raw dy  w ydaje nam  się 
rzeczą nader pożyteczną. Fiksowanie odpowie­
dzialności jest bowiem zawsze rzeczą pożyteczną. 
A ponadto jest praw em  społeczeństwa, które p ła ­
ci za błędy rządzących.

Minister Kwiatkowski o polityce gospodarczej Rządu
Na posiedzeniu Komisji specjalnej Sejmu 

w dniu 17. bm. przy omawianiu ustawy o pełno­
mocnictwach p. Wicepremjer Kwiatkowski wygło­
sił j dłuższe przemówienie, które podajemy 
w streszczeniu.

P an  W icepremjer, mówiąc o zadaniach w y­
tycznych, powiedział:

„Stoimy dziś wobec konieczności jasnego 
i zdecydowanego ustosunkowania się do k ilku  
w ażnych  zadań po lityk i gospodarczej Polski. Roz­
wiązanie dostateczne, ilościowe i dobre jakościo­
wo tych  zagadnień jest n iezw ykle  trudne, 
a w  pew nych  elementach napotyka  ono na w za ­
jem ne sprzeczności. Ale n ik t nie jest w  stanie usu­
nąć tych  zagadnień z powierzchni naszego życia.

Instnieje potrzeba zarówno gospodarcza, jak  
i społeczna, zdecydow anej w alk i z  klęską bezro­
bocia  —  w  mieście i na wsi.

Istnieje walnie odczuwana potrzeba w zm oc­
nienia sił produkcyjnych , przedew szystkiem  
w  oparciu o kra jow y surowiec i w ew nętrzną kon- 
sumcję.

O bok tych  dwóch zagadnień naczelnych  
istnieje też zrozumienie, iż bez zachowania i u- 
trwalenia równowagi budżetu państwowego nie 
może być m ow y o realizowaniu jakiegokolw iek  
programu gospodarczo-finansowego.

Wreszcie istnieje konieczność ustawicznego 
czuwania nad stabilizacja, naszej w alu ty , gdyż ty l­
ko na tym  czynn iku  zorganizuje się normalizację 
stosunków gospodarczych.

Są to więc cztery zasadnicze problem aty doby  
dzisiejszej, o których realizację m usim y w alczyć  
w raz z całem społeczeństwem solidarnie i upar­
cie.

W alka ta nie będzie łatwa i napewno nie bę­
dzie obfitować w  tanie efektow ne zw ycięstw a, na­
w et gdyby  duża część społeczeństwa  —  w  co w ie­
rzę  —  w ykazała  dyscyplinę gospodarczą i realne 
uczucie parjo tyzm u gospodarczego. Ale nadszedł 
moment, w  k tórym  w alkę o te postulaty podjąć 
można, a więc i podjąć należy.

Przedpole bowiem zostało w  ciągu ostatnich  
k ilku  m iesięcy oczyszczone i przygotowane do 
podjęcia o fensyw y. Zarazem plan pracy naszej 
na dłuższą m etę został sumiennie opracowany 
i w  swoich ogólnych w ytyczn ych  uzyskał apro­
batę tych  w ładz praw nych i moralnych w  pań­
stwie, na których  zaufaniu  rządy w  Polsce prze­
dew szystkiem  m uszą się opierać.

Trudny okres przygotow aw czy, k tóry w  
znacznej części m am y ju ż  poza sobą usiłował rea­
lizować trzy  cele:

1. Zahamowanie n iezw ykle  silnego napięcia 
deficytu  w  budżecie państw ow ym .

2. Rozcięcie procesu system atycznego destylo­
wania dew iz i złota z Banku Dewizowego bądź to 
zagranicę w  rozmiarach szkodliw ych dla intere­
sów państwa polskiego, bądź też do schowków nie­
licznej grupy w łasnych obywateli, pozbawionych  
zm ysłu  społecznego i zagrażających swoim ego­
izm em  interesom ogólnym.

3 .  Zahamowanie procesu kurczącej się kon- 
sum cji na ryn ku  w ew nętrznym  przez pod trzym y­
wanie zarysowującej się od r. 1935 rentowności 
pryw atnej działalności gospodarczej.

Osiągnięcie p o zy tyw n ych  rezulatatów tych  
w stępnych zarządzeń, nie mogło się obejść oczy­
wiście bez pow ażnych ofiar ze strony społeczeń­
stwa, a przedew szystkiem  w szystk ich  pracowni­
ków  państw ow ych.   ; __________



Zkolei mówca przechodzi do spraw  budżetu
państwowego i przypom ina, że sum aryczny defi­
cy t budżetow y m okresie kryzysu  róronal się kw o­
cie 1.400 m il jonów zł. Ponadto jednak pochłonął 
budżet w  tym  okresie w szystk ie  rezerwy kasowe 
i w p ły w y  nadzw yczajne w  postaci pożyczek w e­
w nętrznych, em isyj bilonu i biletów skarbowych. 
Jest to ambicja nietylko  moja, ale i moich współ­
pracowników, aby w  niczem nie uszczuplić dota- 
cyj, ani na potrzebę armji, ani na potrzebę 
oświaty, ani na bezrobocie, czy inwestycje. Ponad­
to zdołaliśm y zapłacić niektóre długi pozabudże­
towe. Minister zapewnia dalej, że budżet będzie 
sumiennie w ykonany i że od tej strony nie grozi 
gospodarstwu narodowemu, ani obywatelom  żadne 
obciążenie.

Drugim  czynnikiem  jest sprawa obrotów de­
w izow ych  walutą i złotem. Poza Polską 16 
państw  europejskich i 14 państw  pozaeuropejskich  
wprowadziło w  ostatnich latach nieraz drakoń­
skie przepisy walutowe. Ten stan fa k tyc zn y  dzia­
łał autom atycznie na niekorzyść państw , kierują­
cych się liberalizmem w alutow ym , a z  pełną oczy­
wistością eksploatował system atycznie, choć po­
woli państwa dlużnicze. Czem że bowiem, ja k  nie 
rozbijaniem podstaw y własnej w alu ty  m iały te 
państwa spłacać zobotoiązania zagraniczne, gdy  
zam knięto im możność ekspansji towarowej, gdy  
zabarykadowano świat przed emigracją i gdy  
wreszcie sparaliżowano w szelki dw ustronny ruch  
kapitałów. Ani pieniędzy, ani towarów, ani pracy  
ludzkiej nie przyjm ow ano ju ż  na spłatę długów, 
a domagano się ty lko  złota.

Od roku 1830 do 1933 w ypom powano z Polski 
700 m iljonów zł. zagranicę ty tu łem  spłaty kredy­
tów  krótkoterm inowych. Od roku 1933 do 1935 
zw y ż  100 m iljonów zł. wyciągnięto z  Polski 
w  ostatecznym  saldzie jako spłatę kredytów  dłu­
goterminowych. W  latach kryzysu  — ze szczegól- 
nem napięciem w  roku 1932 i 1933 — przyw iezio­
no oficjalnie do Polski dla celów  ̂tezauryzacyj- 
nych  monet złotych za 320 miljonów, a przecież 
n ik t nie wątpi, że unieruchomiono ponadto znacz­
ne ilości złota i w alut poza nikłą kontrolą sta ty­
styczną.

G dybyśm y potrafili przekonać tych  obyw ate­
li, k tórzy ja k  głupie sroki chowają kaw ałek złota  
po skrytkach  i norach, że złoto to i w a lu ty  należy  
sprzedać bankowi em isyjnem u, to oczywiście ina­
czej m ów ilibyśm y o programie gospodarczym,
0 zw iększeniu zatrudnienia, o rozbudowie sił pro­
d u kcy jnych  i obronnych Polski.

C zyż  miałem się obojętnie przyglądać, gdy  
w  kw ietniu  b. r. setki obywateli, których nazw i­
ska obecnie stopniowo ustalamy, w brew  intere­
som m iljonów przekazyw ały duże sum y w  w alu­
tach do banków  zagranicznych? C zyż miałem ze 
względów  idealnych, lub prestiżow ych ulec złu­
dzeniu, że interesy obce i anonimowe są w ażniej­
sze, niż interesy narodu polskiego? W yznaję pu ­
blicznie i otwarcie, że jestem  ministrem polskim
1 nie mam zamiaru poświęcać kiedykolw iek inte­
resów własnego kraju i własnego narodu jedno­
stronnym  interesom obcym". (Huczne oklaski).

Przechodząc do spraw  naszej gospodarki, pod­
kreśla minister, że w  ostatnich miesiącach zrobi­
liśm y pom yślnie niem ały kaw ał drogi naprzód. 
Pozostaje jeszcze bardzo wiele do zrobienia.

Stan zarejestrowanych bezrobotnych w  dniu 
15 m aja 1935 r. w ynosił 442 tysięcy osób, ten sam

stan na koniec m aja r. b. wynosił okrągło 320 
tysięcy osób, choć oczywiście przybyli do rejestra­
cji nowi bezrobotni. Przypuszczam , iż pomimo 
zajęcia p rzy  now ych pracach na robotach pu­
blicznych i w  przem yśle, oraz w  budownictwie  
około 200.000 łudzi nie osiągnęliśmy w  roku bie­
żącym  maksymalnego natężenia zatrudnienia.

Jeszcze w  r. b. bowiem, a mianowicie od lipca 
rozpocznie się realizacja nowego 4-letniego planu  
robót inw estycyjnych , k tóry ma się przyczyn ić  
do zapoczątkowania usunięcia najjaskraw szych  
braków gospodarczych.

Plan 4-letni ■— mówi min. K w iatkowski — 
ustalić ma główne inw estycje na okres k ilku  lat 
i  ma stw orzyć elementy pewności, spokoju i rów ­
nowagi dla gospodarstwa Polski.

Cechą charakterystyczną jego jest i w  real- 
nem w ykonaniu  być m usi to, że nie rozszerza on 
w  niczem potencjału etatycznego państwa, ale 
stwarza nowe możliwości rozwoju gospodarstwa 
narodowego i nowe pole pracy dla in ic ja tyw y  
pryw atnej.

Taksamo, ja k  rentowność w  procesach gospo­
darczych jest na jak tyw niejszym  elementem roz­
szerzania ryn ku  pracy, tak też ty lko  zdrow y  
rynek pieniężny może być najtrwałszem  źródłem  
zaspokojenia potrzeb kredytow ych państwa. Peł­
na świadomość wartości tej zasady skłoniła rząd  
do w ykluczenia  w szystkich  metod sztucznych.

Plan nasz obejmie kilka  grup inw estycyj, a 
przedew szystkiem  inw estycje w  całym  dziale ko­
m unikacyjnym , roboty wodne, podstawowe prace 
w  zakresie elekryfikacji kraju, budownictwa, oraz 
pewne specjalne działy w  zakresie przem ysłow e­
go wyposażenia państwa.

Z. Z. Z.-towcy w opalach
Organ Z. Z. Z.-tu „Front Robotniczy" dla Ślą­

ska i Zagłębia z dnia 31. m aja b. r. zajm uje się po­
nownie „Zjednoczeniem Zawodowem Polskiem 
względnie jego przywódcam i, w sposób iście syn- 
dykalistyczny. Rzuca na wszystkie strony w y­
zwiskami. i groźbami pod adresem Z. Z. P. i „ślą­
skiego K urjera Porannego", żeśmy publicznie u ja ­
wnili rąbek tajem nicy o „wzorowej" gospodarce 
Z. Z. Z-tu. Przyznajem y, że to, co dostało się do 
publiczne j wiadomości, to tylko drobny ̂ ułamek 
nagromadzonego m aterjału  z „przepięknej" gospo­
dark i syndykalistycznej organizacji. Ze względu 
ma dobro Z. Z. Z.-tu, nie ogłosiliśmy całego nadesła­
nego nam  m aterjału  — pomimo, że nas bardzo, 
'bardzo o to proszono. Zamiast nam za to podzię­
kować, panowie z Z. Z. Z.-tu w swoisty sposób rzu­
ca ją  ordynarne w yzw iska i podłe kłam stw a na 
funkcjonarjuszy „Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego", że ci rzekomo łam ią jedność robotniczą!. 
Pytam y panów  tow arzyszy z Z. Z. Z-tu też publi­
cznie, ażeby nam ujaw nili bliższe szczegóły kiedy 
i gdzie i przy jak iej okazji „Zjednoczenie Zawodo­
we Polskie" złamało jedność robotniczą.

O ile nam wiadomo, — na co mamy zresztą 
dowody — to nie Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
łamie jedność robotniczą, tylko Z. Z. Z-towcy. P a ­
nowie zdradzacie robotnika przez to, że raz go dla 
oka tylko bronicie, a z drugiej strony wysługujecie 
się kapitalistom , którzy was za to wszędzie popie- 
ła ją . Robotniczą organizację, k tó ra  uczciwie brom



tipsaw św iata pracy, kapitaliści zaWsże Pamiętnie 
zw alczają. Zatem Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
jest tą  uczciwą organizacją, albowiem na każdym  
kroku jest przez kapitalistów  zwalczana.

Vmęc nie Z. Z. P. łamie jedność robotniczą, ty l­
ko W y Panowie z Z. Z. Z-tu to czynicie. Dopóki 
naganiaczam i do Z. Z. Z.-tu będą generalni dyrek­
torowie, naczelni dyrektorowie, kierownicy kopalń, 
hut, fabryk, inżynierowie, sztygarzy, dozorcy i 
majstrowie — dopóty każdy uczciwy robotnik 
musi widzieć w Was zdrajców  spraw y robotniczej. 
To jest p raw da bolesna, lecz praw dziw a. Sąd o 
Was w  niezadługim czasie w yda świat pracy, tak  
jak  na to zasługujecie.

W tym  samym numerze prawdomównego 
„Frontu Robotniczego" znajdujem y następujący 
cy tat: „Czy przypadkow o usłyszana rozmowa
prowadzona przez dwóch przemysłowców, na te­
m at przyznania jakiem uś G rajkowi ?% prow izji 
od 350 tysięcy złotych ulokowanych w  przemyśle, 
nie usuwa przypuszczenia, że chodzi tu o osobę p. 
Grajka, prezesa Zw iązku Górników  Z. Z. P.P — 
podpis S. K. !

Z podpisu można wnioskować, że autorem  tej 
podłej insynuacji jest prawdopodobnie poseł i ge­
neralny sekretarz Z. Z. Z. p. S tefan Kapuściński. 
Ł ajdacy, sprzedajne dusze syndykalistyczne, nie 
m ając innych argum entów  przeciwko drh. G rajko­
wi, wym yślili bajkę o 350 tysięcy złotych uloko­

w anych w ciężkim przemyśle. G łupcy z Z. Z. Z-tu 
pow inni wiedzieć o tern, że gdyby wszyscy obyw a­
tele polscy lokowali swoje oszczędności w akcjach 
przem ysłu rodzimego, to byśm y nie potrzebowali 
szukać lichw iarskich pożyczek zagranicą, a powtó- 
re — nie mielibyśmy u nas zastygłych kominów 
kopalnianych i fabrycznych oraz klęski bezrobo­
cia.

No, ale tego zalane alkoholem mózgownice 
prowoderów syndykalistycznych zrozumieć nie mo­
gą. Oświadczam y, że gdyby kierownicy Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego mieli oszczędności, 
to w  interesie robotnika powinni takowe lokować 
w akcjach przem ysłu rodzimego — tak  jak  to ro­
bią robotnicy Ameryki, Anglji, F rancji Belgji i Ho- 
landji. T rudna rada, m ądry z głupim się nie do­
gada. Pow racając jednakże do owych 350 tysięcy 
złotych, domagamy się od tow arzyszy syndyka! i~ 
stycznych w skazaniu drh. G rajkow i nazw y prze­
mysłu, gdzie ma ową sumę ulokowaną, celem ode­
brania 7% prowizji, tak  jak  pisze S. K. w „Fronc.e 
Robotniczym". Prezesowi G rajkow i są pieniądze 
bardzo potrzebne i będzie towarzyszom bardzo 
wdzięczny za ujaw nienie miejsca lokaty, w  prze­
ciwnym  bowiem razie będzie zmuszony zwrócić 
się o pomoc do sądu, ażeby towarzysze Ź. Z. Z.-tu 
zdradzili nazwę wyróżnionego przez druha G rajka 
przedsiębiorstw a przemysłowego.

Panie S. K. — czekamy na odpowiedź!

Walka o 40-godzinny dzień pracy w Genewie
Od paru  dni obraduje w Genewie 20 zrzędu 

sesja M iędzynarodowej Konferencji Pracy, k tóra 
w tym  roku cieszy się większym udziałem delega­
tów, niż kiedykolwiek. Udział w  obradach biorą 
delegaci 48 państw  i to 156 delegatów oraz 236 do­
radców technicznych. Delegaci dzielą się na 86 re­
prezentantów  poszczególnych rządów, 34 przed­
stawicieli związków pracodawców i 33 delegatów 
związków pracowniczych. Rządy w ysłały 100 do­
radców  technicznych dla swych delegatów, praco­
daw cy m ają 63 doradców, a pracobiorcy 73, a za­
tem uczestniczy w  konferencji ogółem 389 upraw ­
nionych do głosowania przedstawicieli trzech za­
interesowanych stron: rządów, pracodawców
i pracobiorców.

W śród uczestników b rak  tylko przedstaw icie­
li jednego wielkiego państw a przemysłowego, to 
jest Niemiec. Egipt przysłał swego obserwatora, 
natom iast W łochy nie przysłały  delegacji. N ad­
szedł tylko telegram, że „delegacja włoska nie jest 
w  stanie brać udział w M iędzynarodowej Konfe­
rencji Pracy". Różnie tu  ten telegram  tłumaczą. 
Złośliwi dowodzą, że Włochom wobec stosowania 
sankcyj, zabrakło dewiz na opłatę delegacji...

Porządek obrad tegorocznej konferencji jest 
obfity, większość spraw  pochodzi jednak  z po­
przedniej sesji, które w myśl statu tu  B iura P racy  
(wymagają rozpatryw ania w dw u kolejnych se­
sjach, o ile w yraźnie Konferencja czegoś innego 
nie postanowi, jak  np. załatw ienia danego punktu  
obrad podczas jednej sesji.

Na pierwszy plan obecnej sesji, jak  zresztą 
i  poprzedniej w ysunęła się kw estja skrócenia cza­
su pracy  do 40 godzin tygodniowo. Kwestja ta 
rozpatryw ana była na poprzedniej sesji odnośnie 
do następujących gałęzi przem ysłu: roboty publi­
czne, budów, naziemne i podziemne, przemysł

metalurgiczny, górnictwo. Po raz pierw szy rozpa­
tryw ana jest obecnie spraw a skrócenia czasu p ra ­
cy w  przem yśle włókienniczym, jednakże z n a tu ­
ry  rzeczy przy  om awianiu tego tem atu dyskusja 
zahacza o całokształt spraw y skrócenia czasu 
pracy.

A dyskusja jest miejscami bardzo ciekawa, bo 
wszak u jaw nia się nietylko sprzeczność interesów 
pracodawców i pracobiorców, ale i poszczegól­
nych państw . Tak naprzykład  dość często docho­
dzi do starcia między delegatami rządowemi 
F rancji i Anglji. F rancja , rzecz zrozumiała, jest 
obecnie za generalnem skróceniem czasu pracy, 
natom iast angielscy delegaci rządow i i pracodaw ­
ców dowodzą, że w praktyce przem ysł w łókienni­
czy rzekomo nie p racuje dłużej niż 40 godzin ty ­
godniowo (czemu znowu stanowczo przeczą robot­
nicy), wobec czego są przeciwni ustawowem u u- 
regulowaniu spraw y.

Do dyskusji tej jednak jeszcze powrócę w na­
stępnych korespondencjach, tymczasem zaś chciał­
bym  zwrócić uwagę na szczególnie doniosłe spra­
wozdanie dyrektora Międzynarodowego Biura 
P racy  p. Butlera, w którem  zajm uje się scharakte- 
ryzowtniem  ogólnego położenia gospodarczego i 
społecznego w świecie, a nad którem również obo­
wiązkowo rozw ija się dyskusja delegatów. Ze 
spraw ozdania tego omówionego szczegółowo tak ­
że podczas otw arcia sesji przez prezesa R ady Ad­
m inistracyjnej B iura P racy  p. Riddella (delegat 
rządu Kanady) w ynika, iż podczas gdy w pierw- 
szem dziesięcioleciu istnienia Konferencji P racy 
działalność je j ograniczyć się mogła tylko do re­
gulacji m iędzynarodow ych w arunków  pracy, bez 
szczególniejszego uwzględnienia m iędzynarodo­
wych w arunków  gospodarczych, finansow ych i 
politycznych, to kryzys dowiódł jednak, że mię-



Ś.p. Druh Robert Baiuch
Nieubłagana śmierć wyrwała nam z szeregów naszych 

jednego z starszych działaczy, nieustraszonego bojwnika 
na niwie narodowej i zawodowej. W dniu 6 czerwca 1936 r. 
zmarł w szpitalu miejskim po krótkiej chorobie w 58 roku 
życia były członek Głównego Zarządu Związku Górników 
Z. Z. P. śp. R o b e r t  B a 1 u c h. Urodzony w dniu 6 czerwca 
1878 r., już w młodych latach brał czynny udział w życiu 
towarzystw polskich. Jako górnik ciężko pracując na ko­
palni, wstąpił w roku 1908 do Wzajemnej Pomocy Chrześci­
jańskich Robotników i po połączeniu Wzajemnej Pomocy 
z Zjednoczeniem Zawodowem Polskiem i utworzeniu 
osobnego oddziału górników, był On jednym z współzało­
życieli i pierwszym prezesem filji górników Z. Z. P. w Cho­
rzowie. Godność prezesa filji piastuje do roku 1919, w któ­
rym to czasie został powołany jako urzędnik do Związku 
Górników Z. Z. P. Pomimo ciężkich warunków, w jakich 
odbywała się praca w związkach zawodowych pod zaborem 
pruskim, poświęcił On wszystkie swoje siły dia rozwoju 
Związku i obronie interesu robotnika. A gdy górnik śląski 
w roku 1913 po raz pierwszy stanął do walki o swoje 
prawa, śp. Robert Balueh stał w pierwszym szeregu, nie 
obawiając się szykan i nie zrażając się atakami, jakie 
ze strony władz były skierowane przeciwko robotnikom 
zorganizowanym w Zjednoczeniu Zawodowem Polskiem. 
W roku 1919 powołany został śp. druh Balueh jako se­
kretarz do samodzielnego Związku Górników Z. Z. P. i na 
walnem zebraniu w październiku 1920 r. został wybrany 
członkiem Głównego Zarządu. Urząd ten sprawował aż do 
roku 1926 i od 1. stycznia 1927 r. przyjął posadę funkcjo- 
narjusza miejskiego w Chorzowie, obejmując pracę 
w Opiece Społecznej, śp. druh Balueh był także członkiem 
innych towarzystw kulturalno-oświatowych i prezesem 
Polskiego Czerwonego Krzyża w Chorzowie.

W iększą część swego życia poświęcił Zmarły dla prac 
na niw ie narodowej i zawodowej, szczególnie w  pracy dla 
rozwoju Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. Pomimo 
trudów i znoju życia codziennego, był zawsze pogodny, 
uśm iechnięty, szczery i uczynny. W szystko co miał, ofia­
rował dla innych. Zjednoczeniu Zawodowemu Polskiemu 
i f ilji I. górników w Chorzowie, której b ył w spółzałoży­
cielem, pozostał w ierny do ostatniej chwili sw ego życia, bę-

dzynarodow e regulow anie w aru n k ó w  p ra ę y  może 
być skuteczne ty lko  w ów czas, gdy  op ierać  się 
będzie n a ( zdrow ych zasadach  gospodarczych  i f i­
nansow ych  w świecie.

S praw ozdanie  p. B u tlera  dow odzi, że życie 
gospodarcze nie może się rozw ijać, gdy  nie u d a  się 
w ciągnąć do procesu w ytw órczego w ielk ich  m as 
bezrobotnych. G ospodarka, k tó ra  n ie p o tra fi 
w ehłonąe w szystk ich  zdolnych do poży tecznej p ra ­
cy  członków  społeczeństw a, n iezdolna je s t spełnić 
swego naczelnego zadan ia . Zadanie to  może być 
rozw iązane ty lko  przez lepszą o rgan izację  gospo­
d a rk i św iatow ej. N ie u lega w ątp liw ości, że 
w szystk ie  osoby w  odpow iednim  w ieku  m ogłyby 
znaleźć pełne zatrudn ien ie, gd y b y  gospodarow anie 
i rozdział dobr na  całym  św iecie doŁ onyw ał się 
iw sposób rozsądny. N iew ątp liw ie  podn iósłby  się 
w ów czas i poziom  by tow an ia  św ia ta  p racy . 
Jednym  z najw ażn ie jszych  w aru n k ó w , ab y  cel ten 
osiągnąć jest, zdaniem  B utlera, zw ołan ie  m iędzy­
narodow ej konferencji gospodarczej o raz g run tow ­
ne rozpatrzen ie  problem u surow ców .

D ale j podnosi B u tler konieczność zniesienia 
m iędzynarodow ych ograniczeń h and low ych  i 
w skazu je  na potrzebę u stab ilizo w an ia  w a lu ty  
i ożyw ienie m iędzynarodow ych tra n sa k c y j k red y ­
tow ych.

„Jeżeli — m ów ił p rezyden t K onferencji — nie 
będziem y w  stan ie  zrozum ieć zasad  i s tru k tu ry  
naszego życia gospodarczego, w zględnie jego m e­
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dąc jej członkiem, pomimo że był funkcjonariuszem  M a ­
gistratu.

Szlachetność charakteru i długoletnia szczera współ­
praca zjednała mu miłość w szergach wszystkich druhów  
Z. Z. P. i pamięć o nim pozostanie w  sercach naszych.

Cześć Jego Pamięci!

chanizm u i gdy  nie w eźm iem y zdecydow anie jego 
cugli w ręce, gdy  nie poznam y d z ia ła jących  w go­
spodarce sił, w ów czas istn ieje  niebezpieczeństw o, 
że n iety lko  nasze ustaw odaw stw o społeczne, ale 
i cala  gospodarka, a  z n ią  i porządek  społeczny 
ulegnie zagładzie".

B utler w skazu je  na  pow ażne niebezpieczeń­
stw a, zag rażające  m echanizm ow i gospodarczem u. 
N ajw iększem  niebezpieczeństw em  jest w oina. 
S praw ozdanie  w skazu je  na  w yścig  zbro jeń  "po­
szczególnych państw  i będące w  toku  inne p rzy ­
gotow ania woj. B utler podaje  w  w ątp liw ość w a r­
tość zw yżku jące j c y fry  p rodukcji i s tan u  z a tru d ­
n ien ia  w  licznych państw ach , d o p a tru jąc  się w  tern 
polepszeniu p rzew ażn ie  ty lko  w y n ik u  d ozb ra jan ia  
się. D y rek to r M iędzynarodow ego B iura  P racy  zbi­
ja  pogląd, ja k b y  stw arzan ie  brom  pom nażało m a­
ją te k  narodow y. „P race tak ie  nie są zdolne pod­
nieść poziom u życia narodu , przeciw nie zaś pocią­
ga ją  za sobą jego obniżenie" — m ów i spraw ozda­
nie. P o lityka  ta k a  jest także  sprzeczna z zdrow ym  
rozw ojem  h an d lu  m iędzynarodow ego. W yścig 
zbro jeń  działa  niepokojąco na  ry nek  pieniężny, 
a  tern sam em  ham ująco  na  całą  gospodarkę.

B utler przychodzi do w niosku, że sp raw ied li­
w ość społeczną osiągnąć m ożna ty lko  na drodze 
uspokojenia w  polityce i p o p raw y  stosunków  
m iędzynarodow ych. N ajw iększą  przeszkodą w  po­
lepszeniu  sy tu ac ji gospodarczej jest obaw a przed  
jeszcze straszn ie jszą  k a tas tro fą , niż kryzys. B utler



jest p rzekonany , źe w szelka nadz ie ja  na  polepsze­
nie sy tu ac ji gospodarczej jest ta k  długo próżną, 
zanim  nie zostanie usun ię ty ' ten  strach  przed  je ­
szcze gorszeni złem.

Idąc  po linji ideału  M iędzynarodow ej o rgan i­
zacji p racy  nie należy  zapom inać, że bez pokoju  
spraw iedliw ość społeczna je s t nie do pom yślenia. 
„M oralne i m ilita rystyczne  ideały  nie d a ją  się po­
godzić. W yższa e ty k a  i k u ltu ra  uw aru n k o w an a  
je s t postępow ym  rozw ojem  n a  niw ie społecznej 
■i gospodarczej. W ojna natom iast s taw ia  p rzed  tym  

ostępem  przeszkodę nie do przebycia'* — dow o­
zi B utler.

P rezyden t R iddell zakończył sw oje przem ó­
w ienie poglądem , że kon ferenc ja  stanow i n iew ąt­
pliw ie  najpow ażnie jsze  forum , na  k tó rem  rozpa­
try w a n e  są zasadnicze problem y d la  pow odzenia 
ludzkości. K onferencja  obejm uje n iety lko  cały  
św iat — gdyż sk łada ła  się z przedstaw icieli n ie­
om al w szystk ich  narodów  — lecz przez sw ój ze­
spó ł złożony z trzech  ogniw, rep rezen tu je  n a jw a ż ­
n iejsze  elem enty poszczególnych narodów .

Dwa wyroRi sądowe  
piętnujące metody walki przeciw Z. Z. P.

P rzeciw nicy  Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego nie p rzeb iera ją  w  środkach, b y  podkopy­
w ać jego a u to ry te t m oralny  i o rgan izacy jny . N a j­
częściej stosu ją tak ty k ę  lansow ania  n iskich, n ieu ­
zasadn ionych  zarzu tów . Jak ie  z tego p rzeciw nicy  
Z. Z. P. m ają  korzyści, w y k a z u ją  niżej podane 
dw a w yrok i sądowe, w ydane  w postępow aniu  p ry - 
w atno-karnem , w niesionem  przez p. senatora  G ra j­
ka, p rezesa Z w iązku G órn ików  Z. Z. P . W yroki 
te  raz  jeszcze odsłan ia ją  system  in try g  p rzeciw ni­
ków  naszej narodow o-chrześcijańskiej ideologji ro­
botniczej.

T eksty  w yroków  sądow ych podajem y w do- 
słow nem  brzm ieniu :
Sąd Grodzki w Tarnowskich-Górach, dnia 18. m aja 1936 r. 

Sprawa z oskarżenia prywatnego 
Michał Grajek i A lojzy Kot przeciw oskarżonemu 

Michałowi Musiołowi 
O b e c n i :

Przewodniczący — Sędzia Gr. Kaźmierowski. 
Protokulant: Patoń.
W ywołano sprawę o godz. 11.55.
Rozprawa jest jawna, stawili się:
Za oskarżycieli prywatnych: pełnomocnik procesowy  

adwokat Edmund Tomaszewski z Katowic, 
oskarżony Michał Musioł, osobiście.
Odczytano akt oskarżenia.
Strony zawierają następującą ugodę:

1. Oskarżony odwołuje w szelkie czynione ze sw ej strony 
oskarżycielom  prywatnym  na zebraniu dnia 17. listopa­
da 1935 r. w  Radzionkowie zarzuty, o ile  oskarżyciele 
prywatni czują się tem dotknięci, i za to ich przepra­
sza.

2 Ponadto zobowiązuje się oskarżony ponieść koszta po­
stępowania sądowego oraz koszta adwokackie.

3. Pozatem oskarżony zobowiązuje się um ieścić w „Ślą­
skim Kurjerze Porannym" punkt 1. n iniejszej ugody 
na własny koszt.

Zakończono.
(—) Kaźmierowski. (—) Patoń.
V. Kg. 980/36. ____________

SENTENCJA WYROKU 
W I m i e n i u  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j !
Dnia 7. maja 1936 r. Sąd Grodzki w Rudzie Śląskiej 

w składzie następującym: ases. Sąd. A. Różański, protoku­

lan t prak . kanc. Fr. Massa, sprawa karna z oskarżenia 
p ryw atnego  M ichała G ra jk a  c/a T u ła j Feliks, rozpoznaw ­
szy dnia 7. m aja  b. r. spraw ę.

T u ła j Feliks, u r. dnia 17. XII. 1899 r. w R udzie Śl., tam  
zam ieszkały ul. W yleżoła 7, syn F ranciszka i Ju lji z dom u 
Kowolik, górnik, oskarżonem u o to, że dn ia 7. m arca 1934 r. 
w R udzie Śl. pom aw iał osk. pryw . o ta k ie  postępow anie, 
k tó re  może go poniżyć w op in ji pub licznej i narazić na 
u tra tę  zaufan ia potrzebnego do jego stanow iska i rodzaju  
działalności, a m ianow icie zarzucał n iepraw dziw ie, iż osk. 
p ry w a tn y  jak o  p rezes Związku G órników  Z. Z. P. je s t w i­
nien, że nastąp iła  obniżka zarobków  w roku  1933. Na kon ­
gresie  Rad zakładow ych bow iem  proklam ow ano s tra jk  p rzy  
udziale 1.200 delegatów , a natom iast osk. p ryw . poszedł do 
głównego In spek to ra  P racy  Klota, i rzekom o zgodził się na 
obniżkę zarobków  o 8 proc., to je s t o czyn przew idziany 
w art. 255 § 1. k. k.

o r z e k ł :
O skarżony w inien je s t w ystępku  z a rt. 255 § k. k. po­

pełnionego zgodnie z ak tem  oskarżen ia i za to sk azu je  się 
go na k a rę  aresz tu  przez 7 dni o raz grzyw nę w w ysokości 
5,— zł.

O rzeczone k a ry  d a ru je  się oskarżonem u na podstaw ie 
art. 33. ust. 1. ustaw y am n esty jn e j z dnia 3. stycznia 
1936 r.

O skarżony  w inien uiścić opłatę sądową w kw ocie 6,— zł. 
oraz ponieść koszta postępow ania karnego.
. m m n i n m n .  I I I  — 1 1 l l l l l l  T  I I    "

Bezczelność działaczy Z. Z. Z.
O bezczelności n iek tó rych  dzia łaczy  filijnych  

socjalistycznego Z w iązku Zawodowego Z. Z. Z. 
m ieliśm y już  m ożnośćć n iejednokrotn ie  się p rzeko­
nać. Is tn ia ły  naw et czasy, k tó re  nasi członkow ie 
długie la ta  nie zapom nią, ja k  ci m enerzy narzucali 
sw oją  wolę naw et u rzędnikom  w  U rzędach  Po­
średn ic tw a P racy  ja k  i u rzędnikom  kopaln ianym .

N a szczęście panow anie  ich się skończyło. Po­
znano zbiegiem  czasu, że są to w ilk i w  ow czych 
skórach. D ziś na  Śląsku pośw ięcają  jeszcze swe 
sz ta n d a ry  w  kościołach, ja k i jed n ak  będzie finał 
te j sp raw y  niew iadom o. Zresztą sp raw ą  tą  w inne 
się za jąć  w ładze kościelne.

Żeby jed n ak  bezczelność Z. Z. Z-towców się­
gała  ta k  dalece, ab y  bez poprzedniego pow iado­
m ienia um ieszczono kogoś n a  zaproszeniu  w śród  
kom itetu  honorowego, n igdy  nam  się nie śniło n a ­
w et przypuszczać . A jed n ak  ta k  jest.

P rzypadkow o w padło  w  nasze ręce zaprosze- 
mie na  pośw ięcenie sz tan d a ru  filji Zw iązku M eta­
lowców Z. Z. Z. z Ł agiew nik. W śród członków  ko- 
im itetu honorowego znaleźliśm y nazw isko ks. w ika- 
Irego P aźdz ie rn ika  z Ł agiew nik. Z nając ks. w ik a ­
rego, jak o  zw olennika chrześcijańskiego ru ch u  za­
wodow ego przypuszczaliśm y  na tychm iast, że w  tej 
/spraw ie nie w szystko jes t w  porządku . N a tem  
m iejscu nadm ien ić  w ypada , że ojciec ks. w ikarego 
jes t gorliw ym  członkiem  Z .Z. P. O d  la t 30 należy 
do Z w iązku G órników  Z. Z. P.

By spraw ę w ięc bliżej zbadać  zw róciliśm y się 
do księdza w ikarego z p rośbą  o w y jaśn ien ie  nam  
te j sp raw y . K siądz w ikary  po poinform ow aniu  go 
o co nam  chodzi nie w ierzy ł w  pierw szej chw ili, 
b y  figurow ał w  spisie w śród  członków  kom itetu  
honorowego, zaręczając  nas, że n igdy  b y  na coś po­
dobnego się nie zgodził. D opiero  po okazan iu  m u 
zaproszenia, ks. w ik a ry  m iał m ożność przekonać 
się naocznie, że nazw isko jego zn a jd u je  się na  za­
proszeniu.

O burzen ie  księdza n ie m ożna sobie w yobrazić. 
Bez jego bow iem  zezw olenia um ieszczono nazw isko 
jego na  zaproszeniu. Zam ierzano ty m  sposobem
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w prow adzić  opinję pub liczną  w  b łąd  nadużyw ając  
w  ty ch  celach godność księdza katolickiego, k tó re ­
go obow iązkiem  jest stać  n a  straży  czystych uczuć 
chrześcijańskich. M iejscowi działacze Z. Z. Z. za­
m ierzali naw et fa k t ten  u k ry ć  p rzed  ks. w ikarem  
i nie w ysy ła li m u naw et zaproszenia.

U w ażam y, że przez nas naprow adzony  fak t, 
k tó ry  zasługuje  na  zupełnie inny  w yraz, pod do­
sta tk iem  cha rak te ry zu je  działaczy  z pod  znaku  Z. 
Z. Z.

Wyrok w sprawie obliczenia wysokości 
wynagrodzenia w okresie ćwiczeń wofsk.

P ow iatow y Sąd  Przem ysłow y w  Św iętochło­
w icach, do którego skierow ał jeden  z członków  
Zw iązku G órników  Z. Z. P. pozew przeciw ko ko­
p a ln i „F lo ren tyna" z pow odu niskiego w ynag ro ­
dzenia za okres odby tych  ćw iczeń w ojskow ych, 
w y d a ł w  dn iu  23. IV. i936 r. n astęp u jący  w yrok  
którego treść  i uzasadn ien ie  poniżej zam ieszczam y- 

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
W Y R O K

w sprawie Jerzego Goldy z Łagiewnik zastąpionego przez 
pełnomocnika sekretarza Szkolika

przeciw
Kopalni Florentyna w Łagiewnikach zastąpionej przez Ma­
gistra Jankowskiego

o 63, 86 zŁ
Sąd Przemysłowy w Świętochłowicach, działający przez 

przewodniczącego S. O. Kurlusa w obecności ławników inż. 
Stemplińskiego i hutnika Czudaja po przeprowadzeniu ust­
nej rozprawy w dniu 23. kwietnia 19j 6 r. orzekł:

Powoda odala się z żądaniem pozwu.
Koszty postępowania w wysokości 3,— zł. ponosi powód.

U z a s a d n i e n i e .
Pozwem domaga się powód zasądzenia pozwanej na 

zapłacenie kwoty 63,86 zł.
Na uzasadnienie powództwa podaje powód, że w okre­

sie od 20 8. do 16. 9. 1935 odbył ćwiczenia wojskowe, na 
skutek czego po myśli art. 458 K. Z. przysługuje mu wy na- 
grodzenie w wysokości 2 tygodniowego zarobku. Wysokość 
tego wynagrodzenia oblicza powód na kwotę 111,80 zł.^bio­
rąc za podstawę obliczenia zarobek dzienny z sierpnia w 
wysokości 11,18 zł. pomnożony przez 14 dni mniej 2 na ten 
okres przypadających niedziel. Gdy pozwana na poczet 
powyższego żądania wypłaciła tylko kwotę 47,94 zł. do­
maga się powód reszty w wysokości sumy dochodzonej po­
zwem. .

Pozwana wnosi na oddalenie powództwa podnosząc, ze 
w pierwszych dwóch tygodniach ćwiczeń wojskowych po­
woda było w dziale, w którym  powód pracował 7 świętó- 
wek, wobec czego powód nie ma praw a żądać wynagrodze­
nia za 14 dni lecz przy uwzględnieniu 7 świętówek i 2 n ie ­
dziel ma prawo do wynagrodzenia tylko za 5 dni. Również 
pozwana zaczepia podstawę obliczenia dziennego zarobku. 
Pozwana w szczególności podnosi, że zarobek powoda w 
sierpniu w wysokości 11,18 zł. był wyjątkowo wygórowany, 
gdyż powód pracował w akordzie, podczas gdy przedtem 
był zatrudniony na dniówki. Wobec tego za podstawę usta­
lenia wysokości wynagrodzenie z art. 458 K. Z. wzięła zaro­
bek dzienny w wysokości 7,49 zł. mnożąc go przez 5 dni, co 
wynosi kwotę powodowi wypłaconą.

Powództwo oparte na art. 458 K. Z. należało jako nie­
uzasadnione oddalić.

In terpretacja  powyższego przepisu nasuwa w praktyce 
wątpliwości w dwóch kierunkach a mianowicie:

1. czy w yraz „wynagrodzenie przez okres 2 tygodni jest 
pojęciem abstrakcyjnem , to znaczy czy pracownik ma 
otrzymać wynagrodzenie za wszystkie dni w okresie 
2 tygodniowym niezależnie od tego, ile byłby otrzymał 
pracując w tych 2 tygodniach, czy też wysokość tego 
wynagrodzenia jest zależna od ilości dni, przepracowa­
nych przez załogę w oddziale pracownika, będącego na 
ćwiczeniach wojskowych.

2. Jaką przyjąć podstawę do obliczenia wysokości zarob­
ku dziennego pracownika, będącego na ćwiczeniach 
wojskowych, a mianowicie czy za podstawę tego obli­
czenia przyjąć zarobek robotnika równorzędnego, za­
trudnionego w tym  samym dziale tą  samą pracą, czy 
też zarobek pracownika będącego na ćwiczeniach woj­
skowych z okresu poprzedzającego ćwiczenia.
Ad 1. Odnośnie do powyższego pytania sąd ze względu 

na cel, k tóry przy wprowadzeniu tego przepisu przyświecał 
ustawodawcy, stanął na stanowisku, że pracownikowi, bę­
dącemu na ćwiczeniach wojskowych, przysługuje wynagro­
dzenie tylko w tak iej wysokości, w jak ie j byłby otrzymał 
pracując przez pierwsze 2 tygodnie w okresie ćwiczeń woj­
skowych. Celem ustawodawcy bez w ątpienia bowiem było 
uchronić takiego pracownika od strat, spowodowanych speł­
nieniem obowiązku wojskowego, natomiast nie było jego 
celem uprzywilejować takiego pracownika w stosunku do 
innych robotników.

Przyjęcie zaś, że wyraz wynagrodzenie przez 2 tygo­
dnie jest pojęciem abstrakcyjnem  i przyznanie na skutek 
tego odszkodowania przez pełne 14 dni stanowiłoby uprzy­
wilejowanie pracownika wojskowego i nakładałoby na p ra­
codawcę ciężary przez ustawodawcę nie przewidziane.

Za powyższą koncepcją również przemawia redakcja 
słowna powyższego przepisu, który opiewa, że pracownik 
„zachowuje prawo do wynagrodzenia".

Z w yrazu „zachowuje" wydedukowac należy, że usta­
wodawca miał na celu zagwarantować pracownikowi woj­
skowemu tylko zarobek, jak i byłby zarobił w czasie jego 
zatrudnienia. Nie od rzeczy będzie powołać się również na 
judicaturę sądową, k tóra  przy praw ie identycznym stanie 
prawnym, a mianowicie przy dochodzeniu przez pracowni­
ka odszkodowania za bezterminowe zwolnienie, nie przy­
znaje odszkodowania za wszystkie dni okresu wypowiedze­
nia, lecz potrąca niedziele i świętówki a zatem przyznaje 
tylko zarobek w tak iej wysokości, w jak ie j byłby pracow­
nik zarobił pracując w czasokresie wypowiedzenia.

Ad 2. W konsekwencji wywodów powyższych i ustale­
niu, że wynagrodzenie pracownika będącego na ćwicze­
niach wojskowych nie powinno ani więcej, ani m niej wy­
nosić, jakby  był zarobił przez pierwsze 2 tygodnie cwiczeń 
wojskowych, należałoby wysokość dziennego zarobku usta­
lić na podstawie zarobku równorzędnego pracownika, za­
trudnionego w tym  samym dziale przy te j samej pracy. 
Bezwzględne przeprowadzenie te j zasady mogłoby jednak­
że w praktyce okazać się krzywdzące bądź dla jednej lub 
drugiej strony choćby z tego powodu, że pracę bardzo 
często w ykonuje się w akordzie, przy którym  wysokość za­
robku zależna jest od wydajności, a ta  znów od indywi- 
dualnych zdolności pracownika. Wobec powyższego sąd, 
k ieru jąc się względami słuszności, p rzy jął za podstawę obli­
czenia zarobku dziennego zarobek pracownika z okresu po­
przedzającego ćwiczenia i to w oparciu o przepisy polskiej 
ustawy o urlopach przeciętny zarobek z ostatnich 3 miesię­
cy. Coprawda w danym wypadku, skoro zarobek powoda 
z ostatniego miesiąca jest o wiele wyższy, niż przeciętny za­
robek z ostatnich 3 miesięcy, stanowisko powyższe jest dla 
powoda krzywdzące, jednakże sąd przyznając, że w prak ­
tyce będą zachodzić najczęściej wypadki, że przeciętny za­
robek z 3 miesięcy będzie wyższy, niż z ostatniego miesiąca, 
nie znalazł trafnego powodu do odstąpienia od powyższej 
zasady.

W reasum acji powyższego sąd przyjął, że wynagrodze­
nie pracobiorcy, będącego na ćwiczeniach wojskowych,^ na- 
leży na podstawie art. 458 K. Z. w ten sposódb ustalić, że 
wysokość tego wynagrodzenia równa się ilości dni efektyw- 
nie przepracowanych w pierwszych 2 tygodniach przez od­
dział pracownika, w którym  był zatrudniony bezpośrednio 
przed ćwiczeniami, pomnożonej przez przeciętny zarobek 
dzienny tegoż pracownika w okresie ostatnich 3 miesięcy. 
W szczególności przy obliczeniu efektywnych dni pracy 
należy z okresu 2 tygodniowego potrącić niedziele, święta
i świętówki. .

W tym stanie rzeczy skoro w okresie pierwszych z ty ­
godni były 2 niedziele i 7 świętówek, sąd przyjął, że powo­
dowi przysługuje prawo do wynagvodzenia za 5 dni. Gdy­
by pozwana wypłaciła powodowi wynagrodzenie za 6 dni 
przyjm ując dzienny zarobek powoda wysokości 7,99 zł. a 
więc wyżej niż przeciętny zarobek dzienny z ostanich 3
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miesięcy, należałoby  powództwo ja k o  n ieuzasadnione od­
dalić.

O kosztach orzeczono po m yśli § 58 ustaw y o sądach 
przem ysłow ych.

(—) K urlus.
N ależyte w ygotow anie stw ierdza 
Ś w i ę t o c h ł o w i c e ,  dn ia 15. V. 1936 r.

P ieczątka. (sekr. Sądu Przem ysł.)

Wszyscy na front!
G dy toczy się w alka, niem a m iejsca d la  m aruderów . 

W szyscy stanąć m uszą n a  sw ych poste runkach  i b ron ić 
zagrożonych pozycyj, lub  też p rze jść  do a taku . K ażdy 
w ypełn ić m usi sw ój obow iązek, inaczej w yn ik  w alk i może 
być w ątp liw y, lub  też  obrońców  spotkać może porażka.

Świat p rac y  toczy dzisia j zaciek łą w alkę o sw ą egzy­
s tencję  i znośne w aru n k i by tu . Świat kap ita listyczny , b ro­
niąc się przed  koniecznem i reform am i, w ydał robotnikom  
w alkę n a  życie i śm ierć, aby  ich kosztem  przed łużyć sw ój 
żywot, oparty  n a  sk ra jn y m  egoizm ie i bezgranicznym  w y­
zysku.

O bie strony  m obilizują ju ż  sw ój a p a ra t p ropagando­
w y d la  odpow iedniego u rab ian ia  opinji. K apitalistów  stać 
na to, aby

strzelać złotem i kulami
Świat p racy , podupadły  m a te rja ln ie  i w yniszczony do 

ostatecznych granic, doprow adzony do rozpaczy, m etodom  
w alk i rek inów  kap ita listycznych  przeciw staw iać m usi 
głośno i w yraźn ie sw oje słuszne p raw o do życia.

Lecz w ołanie to  będzie bezskuteczne, gdy rozlegać się 
będzie ty lk o  w salach  zebrań. T rzeba m obilizow ać opinję, 
a je d y n a  ku  tem u droga

to silna prasa robotnicza!
C hrześc ijańsk i św ia t p racy , a takow any  dzisiaj 

ze w szystk ich  stron, n ie  może opuszczać rą k  i oddaw ać się 
sm ętnym  rozm yślaniom , u stęp u jąc  po la innym . C hrześci­
ja ń sk i św iat p racy  pod jąć musi narzuconą m u w alkę tak
0 dobra m oralne ja k  i m a te rja ln e  człow ieka pracy . K ażdy 
zatem  robotnik , d la  k tórego  solidarność chrześcijańsk iego
1 narodow ego św ia ta  p racy  nie jest czczym frazesem , nie 
może stać  n a  uboczu, lecz musi rów nież stanąć ram ię p rzy  
ram ieniu  z tym i, k tó rzy  w alczą szczerze o lepsze ju tro  ro ­
botnika. Na czołowym poste runku  w alczy „śląsk i K u rje r  
P oranny", k tórego  niczem  nie da się zastąpić, gdyż — ja k  
to  w tych  dn iach  podk reślił O jciec św.: „Znaczenie p rasy  
je s t olbrzym ie. P rzew yższa ono naw et znaczenie słowa ży­
wego. Słowo u rab ia  duszę, p a n u je  nad rzeczam i, p rasa  
je d n ak  dokonyw a rzeczy w iększych, bow iem  niesie słowo 
z cudow ną szybkością i n iezm iern ie  szeroko. Nadto, gdy 
żyw e słowo u la tu je , słowo p isane pozostaje, trw a, może po­
now nie być odczytane i rozw ażane".

T ak  mówi o znaczeniu p ra sy  najw yższy  au to ry te t 
św iata chrześcijańskiego, a w ięc i robo tn ik  chrześcijańsk i 
m usi zrozum ieć ja k  w ielk ie znaczenie d la  niego posiada 
w łasny o rgan  oraz obow iązki, ja k ie  n a  nim  ciążą co do 
pop ie ran ia  w łasne j gazety.

T eraz — w  czasie, gdy ludzie w zajem nie się odw iedzają, 
je s t na jlep sza  okaz ja , ab y  tego i owego robotn ika, a zw ła­
szcza Zjednoczeniow ca, o ile dotychczas „Śląskiego K urje- 
r a  Porannego" nie abonuje, gorąco zachęcić do p renum ero ­
w an ia pism a. Kto tak  uczyni, ten  może o sobie pow iedzieć, 
że dobrze p rzysłuży ł się spraw ie w spólnej i w zm ocnił fu n ­
dam enty , na ja k ich  op iera  się gazeta robotnicza.

A więc jeszcze raz : W szyscy C zyteln icy  n a  fron t 
do w alk i o w zm ocnienie p ierw szej redu ty , ja k ą  je s t

„Śląski Kurjer Poranny"

Filje Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły 3 
i więcej członków nowo-wstępującycb i przestępu- 
jących, według' obrachunków nadesłanych do Kasy 
Związku Górników Z. Z. P. w miesiącu maju 1936 r.

F ilja : Hołyń — 12, Jaw orzno — 11, R uda f ilja  II — 10, 
ła z is k a  śred n ie  — 5, R uda fil. I. — 4, Świętochłowice, K a­
tow ice fil. i N akło Śł. po — 3.

6 filij zdobyło po 2, zaś 17 filij po 1 członku.
Pozatem  przestąp iło  z obcych zw iązków  do f ilij: K nu­

rów  — 3, L ipiny i B rzeziny — po 3, Siem ianowice, Giszo- 
wiec, G odula i Bielszowice masz. — po 2 członków  i do 8 
f ilij  po jednym  członka.

Ogółem przystąp iło  wzgł. p rzestąp iło  do Związku G ór­
ników  Z. Z. P. — 108 członków.

K tóre filje  za jm ą p ierw sze m iejsce p rzy  zdobyw aniu 
członków  w następnym  „G łosie G órnika".

Pow inszow ania
W  dniu  11 czerw ca br. obchodził d ługoletn i ska rbn ik  

f ilji  w Świętochłow icach 60-Iecie swoich urodzin.
W  dniu 14. czerw ca br. obchodził d ługoletn i członek 

Związku G órników  Z. Z. P. f ilja  Brzozowice I. d ruh  Ku- 
czera F ranciszek  ze sw ą zacną m ałżonką sreb rn y  jub ileusz 
m ałżeński.

W  dniu  20. czerw ca br. obchodził d ru h  A lojzy D ruch  
ze swą zacną m ałżonką sreb rn y  jub ileusz  m ałżeństw a.

W dniu  18. czerw ca br. obchodził prezes filji Brzozowi­
ce d ruh  W idera A lojzy  50-lecie swoich urodzin. Serdeczne 
życzenia zasyła zarząd i członkow ie filji.

W  dniu 13 czerw ca br. obchodził d ru h  K ierm aszek 
z swą zacną m ałżonką s reb rn y  jub ileusz  m ałżeński.

W dniu 14 czerw ca br. obchodził członek f ilji  M okre 
Śl. d ruh  Rom pel A ntoni z jego zacną m ałżonką sreb rn y  ju ­
bileusz m ałżeństw a.

W dn iu  21 czerw ca br. obchodził członek filji II. Biel­
szowice d ruh  Rogoń A ugustyn z jego znacną m ałżonką 
sreb rn y  jub ileusz m ałżeństw a.

Do stanu m ałżeńskiego w stępu ją  z filji Sucha Góra 
druhow ie:

B ry łsk i F ranciszek  z Blachów ki z panną G etrudą C zer­
necką z Lazarów ki.

F uchs Józef z Nowych R eptów  z pan n ą  E lfry d ą  Bend-
kow ska z Blachówki.

C iepliński A ntoni z Suchej G óry  z pan n ą  F roncykow ną
z Suchej Góry.

Z filji Świętochłowice:
D ruh  D ra rzek  K onrad z pan n ą  E m ilją  M azurówną.
N ajserdeczniejsze życzenia w szystkim  jub ila tom  i no- 

wo żeńcom zasy ła ją  zarządy  i członkow ie filij. Do życzeń 
p rzyłącza siej Zarząd G łówny i R edakcja.

X karty żalobeef
Śmierć n ieubłagana w yrw ała  z szeregów naszych 

szerm ierzy Związku G órników  Z. Z. P ..
1. M iłek K onstanty  z f ilji D ąbrów ka Mała.
2. N oras W ik to r z f ilji  D ąbrów ka Mała.
3. G lenszczyk M elchior z f i l j i  Bielszowice.
4. Rogacki E dw ard  z filji Chorzów.
5. M rozek Józef z f ilji  Chorzów  VI.
6. L iguda P io tr  z f ilji P ie k a ry  Śląskie.
7. M achura H ugon z f ilji  Siem ianowice.
8. H a jd a  Jan  z filji Radzionków.
9. M aciejczyk Józef z f ilji  Bielszowice.

10. S ojka Jan  z filji Jeleń.
11. G órecki W iktor z f ilji  Em m a Kop.
12. A leksy Józef z f ilji P iek a ry  Rudne.
Cześć Ich pam ięci!

.GŁOS GÓRNIKA" wychodzi 26-go każdego m iesiąca. Członkowie Związku Góralków Z. Z. P. otrzym ują go bezpłatnie. Po­
jedynczy num er kosztuje. 0.50 zł. Abonament rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. L isty  do redakcji „Głosu G órnik*" 
s t i ą iy  frankow ać i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, Aministrac.ja i Biuro „Zjednoczenia Zawodowego Pol­

skiego" znajduje się w Katowicach przy ulicy Andrzeja, 21, narożnik ultey W andy. Telefon 310.90. 
tedaktf* odpowiedzialny: Karo) Spryaz w Katowicach Nakładem  Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego

B r sl Zakłady Graficzne L. Nowak Gk«>r*ó« l  ulica Hajdaeka «*. Ib.


